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P R Z E J A W Y  Z W Y R O D N I E N I A

S ą  w n a s z y m  życiu po l i ty cz ny m z jawiska ,  k t ó r e  
wyt łomaC7yć m o ż n a  j e dyn ie  a n o r m a ln y m i  . w ar un k am i  
n a s z e g o  w e w n ę t r z n e g o  życia na p rze s t r zen i  o s t a tn ic h  lat.

P i ę ć  lat  po twor ne j ,  k rwawej  okupac j i  n ie ty lko  
w e p c h n ę ł o  w g ł ę b o k i e  p o d z i em i a  wsze lk ie  p rze jawy  
myśl i  i dz i a ł a lnośc i  po l i tycz no -sp o ł ec zne j ,  a l e  były 
o k r e s e m ,  w k tó rym do  wielu dz i edz in  n as ze go  życia 
sączy ły  s ię  jady d e p r b w a c j i  i zwyrodn ien ia .

O k r As wewn ,  san ac y jn e j  niewol i  jaki poprzedzi ł  k a ­
tastrofę 39 r. zmn ie j szy ł  n as zą  n a r o d o w ą  odp o rn o ść .

Ś w i a d o m i e  i p r o g ra m o w o  p r z e p ro w a d z o n e  ro zb i ­
ci e  wsze lk ich  f o r m  organizacy jnych ,  p o p r z e z  k tó re 
sz e ro k ie  ma sy  s p o ł e c z e ń s t w a  mogł y  w p ły w ać  na w e ­
w n ę t r z n e  życie,  o d s u n ię c i e  tych m a s  o d  j akiegoko l­
wiek  u dz ia łu  w d e c y d ow an iu  o na jw a żn ie j s z y ch  s p r a ­
w a c h  było z na k o m i t ym  p r z y g o t o w a n i e m  dla h i t l e ro w­
skiej  okupac j i .

Z tym d z i edz icz ny m o b c i ą ż e n ie m  krocz ymy  dalei ,  
bo  są  u g r u p o w a n ia  i obozy ,  k t ó r e  p r z e n ie ś ć  je p r ag n ą  
d o  w y zw o lo n e j  Polski .  J e d n y m  z n a j w a żn i e j sz y ch  p r z e ­
j a wó w  te go  zw yr od n ie n ia  j e s t  f akt  iż p r zyw ód cy  po l i ­
tyczni  p rzesta l i  s ię  l iczyć z t a k i m d r ob ia z g ie m  jak n a ­
s t r o je  i wo la  s p o łe c z e ń s t w a ,  na  myśl  ’m  nie p rzy jdzie 
konf  o n t o w a ć  sw e  dąż t  nia,  p rogramy z tym czego  ch c ą  
i do  hzeg o  dą ż ą  sz e r o k ie  r ze sz e  sp o łe c z e ń s t w a .  Czasy  
sa na c j i  w k tó rych  o f i cj a lnym w y raz ic i e l em  woli c h ł o ­
pó w d an e j  gminy  był  p rzo d o w n ik  policj i ,  a op in ię  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  po w ia t u  czy w o je w ó d z tw a  r e p r e z e n t o w a ł  
b e z  r e sz ty pan  s t a r o s t a  czy w o je w o d a  wra z  ze sw oim 
b e i r a t e m  —  te  cz as y  żyją dzi ś  a p r zyn a j mn ie j  żyć us i ­
łują  w ca łe j  swej  krasie .  Wys tarczy w s k a z a ć  na d e l e ­
g a t u rę  londyń sk ieg o  r zą du  i jej na  wyros t  r o z b u d o w a n y  
ap a r a t ,  wys ta rczy  w s k a z a ć  na RJ N,  k tó r a  m a  przy tej 
d e l e g a t u r z e  r e p r e z e n t o w a ć  na ród .

J e s t e ś m y  zdan ia ,  że w chwil i  o be c n e j  n ie m a  m ie j ­
sca  na w e w n ę t r z n e  spory  czy walki ,  że  z j ed no cz en i  
w wa lc e  s t ?ć  mus i my wszyscy  na j e dne j  ba rykadzie .  
Ale tymb ar dz i ę j  p i ę tn ow ać  należy  t e  z j awiska,  k tó re  
sz k o d z ą  w s p ó l n e m u  w szy s t k i m celowi ,  p r óbu ją  s iać
z a m ę t  i dywers ję .

Ty lko w w a r u n k a c h  wyżej  sc h a r a k te ry z o w a n y c h  
po w s t a ć  mogł o  t akie z j awisko  jak p i sm o p.  t. „ R o b o t ­
nik"  o rgan  W R N ,  który n ie d a w n o  p r z e m ia n o w a ł  s ię  
na  P P S  i który jes t  j ed n y m z f i la rów RJN.  T r u d n o  
byłoby  d o c i e c  kogo r e p r e z e n tu j e  t a  par t i a  i w czyim 
imien iu  wy po w ia da  sw e  poglądy,  jeśl i  to  pog lądami  
wogó le  n a z w a ć  m o ż n a .

Ca ła  pas ja  t ego  p i se mk a  od  p ocz ą t ku  pow s tan ia  
sk ie ro w a n a  jes t  na j ą t r zen i e  s to s un k ów  po l s ko - so w ie c ­
kich.  W na jm nie j sz e j  n aw e t  n o ta tc e  n ie  za po mi na ją  
auto rzy  o swej  misj i  po m n ie j s z an ia  sow.  pomocy .

S am o lo t y  sow.  zrzuci ły  żywność ,  ocz yw iśc ie  a m e ­
rykańską ,  sa mo lo t y  i ar tyler ia  sow.  „przynios ły nzm  
u gę,  a l e nie  da ły  n a m  sa tys fakc j i " ,  lo tn icy  sow.  p r z e ­
stal i  l a t a ć  n ad  Warsza wą ,  skor o  zobaczyl i ,  że  p r z e ­
sz k a d z a j ą  s tu kasom.

J a k  lu d z ’e ci przyzwycza i l i  s ię  do f a ł sz o w an ia  
najba rdz ie j  oczywis tych  faktów,  św iadczy  p i ę tn o w a n ie  
jako d y w er sa n t ó w  i w ro g ów  tych,  k tórzy twierdzi l i ,  iż 
w ięk sz a  c z ę ś ć  o s t a tn ie g o  z rzu tu ameryk.  s pa d ł a  na 
nie  z i ecką  s t r onę .  O to  kilka z pamięc i  cy t ow an ych  
k w ia tk ó w  z tej  w o n n e j  łączki .  Rycer ze  R JN o w sk ie g o  
robotniKa p rześc ignę l i  w rea kc y j nc śc i  wszys tko  co d o ­
ty c h c z a s  mia ła  Pol ska.

Ich n ap s śc i  na  in n e  u g r u p o w a n ia  poi i tyczne,  jak 
o s t a t n i o  P P S - l e w i c ę  p r zy po mi na ją  n a j oh y d n ie j s ze  m e ­
tody san cy j ny ch  cz sów.

Ocz ywi śc i e  wypowiedz i  R J N o w e g o  f lara m u s z ą  
być t r a k t o w a n e  jako s t a n o w is k o  c a łe g o  obozu ,  jako 
j ed n a  z fo rm  d z i a ła lno śc i  de l ega tu ry .

WALKA WARSZAWY
Ś r ó d m i e ś c ie .  N as ze  p laców ki  na  linii o d  f ab ry­

ki E o i m a n a '  u o  ouck ic j  odpar ły  silny at aK npla <~- 
r any  o g n ie m  ar tyle ry jskim,  g r an a tn ik am i  i p. m.  Z o -  
ję l i śmy r ó w n i e ż  d o m  przy ul. Grzybowskie j  30.  Ar- 
tvler ia  sow iecka  os t r ze l i w a ła  w c iągu doby  ubiegłej :  
Po wiś le ,  Al. U jazd ow sk i e ,  Al. S z u c h a ,  S e jm ,  C z e r n ia ­
kow ską  i Dw. Główny ,  a n iemiecka :  S ie n n ą  i Pań ską .  
Sk ie r ow al i  r ó w n i - ż  ogień  g r ana tn ików,  cz o ł gó w  i ckm.  
na  F ra sca t i ,  Inst.  G łuch ,  i YMCA.

Żol ibórz .  Na odc inku  Ma ry mo n t ,  oddz iały n a ­
s z e  wypar ły npla z kilku d o m ó w .  Artyler ia  n ie m ie ck a  
z Bu rak ow a  p rze n ios ła  s ię  w re jon  G ó r  S zw edz k ic h ,  
a sow ie cka  os t r ze l iwa ła  Insty tu t  C h e m ic zn y ,  Cy tade lę ,  
m o s t  kol. ,  Ma ry mo nt ,  l a sek  Bie lańsk i  i dw. Gdańsk i .

Mok otów .  Niemcy  rozp oc zę l i  k op an i e  d w ó c h  
r o w ó w  s t r ze le ck i ch  w odległości* 1000 m.  od  nas zych  
s t an ow isk ,  uż yw a ją c  do p rac y  lud nośc i  cywilne ' ,  
W s ta rc iu  z np le m  zd o b y t o  5 p ięśc i  pa n c e r n yc h ,  granaty,  
s p r z ę t  mine rsk i ,  sk rzyn ie  z u m u n d u r o w a n i e m  i amunicją .

O F E N S Y W A  W E S T O N I I
Bł ysk awi cz na  o fensywa sow.  na p ó ł no c y  d o p r o ­

wadz i ł a  w c iągu  n ie sp e ł na  tygodnia do  o s w o b o d z e n i a  
n ie ma l  ca ło śc i  repub lik i  Es tońsk ie j .  Ko lumny  sow.  
u d e r z a j ą c  z Narwy  w ciągu 4 dni  dota r ły  do  s to l i cy  
E s to n i i  Tal l ina  (o d le g ł o ść  Nar wa  —  Tal l in:  200  km )  
i po zdobyc iu Tal l ina  wypie ra ją  n i e m có w  w k ie runk u  
pd . -zach.  R ó w n o c z e ś n ie  ro zwinę ło  s ię  d rug ie  u d e r z e ­
n ie  sow.  na z a c h ó d  od D orpa tu .  Z a j ę to  w ę z e ł  k o l e ­
jowy Viljani  o ra z  por t  n a d  za toką  Ryską P a r n u .  W t e n  
s p o s ó b  za m k n ię ta  zo s ta ł a  d r oga  o d w ro t u  n ie m c o m ,  
zn a jd u ją c y m  sią w ś r o d k ow ej  częśc i  kraju.

N a  Ł o tw ie  wojska  sow.  po sun ę ł y  s ię  dale j  w k ie ­
ru nku  na Rygę,  z a jm u j ą c  150 nowych mie j scowośc i .

Lo tn ic two  sow.  d o k o na ł o  c i ężk iego  na lo tu  b o m ­
b a r d u ją c e g o  na por t  i w ę z e ł  kolej,  w Rydze .

NA Z A C H O D Z I E  NIEMCY K O N T R A T A K U J Ą
W Holand j i  n a t a r c i e ^ n ie m ie c k ic h  si ł  p a n c e r n y c h  

na  płn.  od  E in d h o v e n  do pr ow a dz i ł o  do ze rw a n i a  ł ą c z ­
nośc i  międ zy  o d d z i a ła m i  wysunię tymi  a g łównymi  s i ł a ­
mi  sp r zy mi e rz on y ch .  R z uco no  na sz y b o w c a c h  z n a c z n e  
siły c e l e m  w sparc i a  od dz i a łó w o t oc zon yc h  w rej.  
A rn h e m .  S y tu ac ję  t \ c h  od dz i a łó w  rad io  z Londynu  
n ad a l  t r ak tu je  jako poważną.

Na innych odc in ka c h  da l sze  pos tępy  sp r z y m i e ­
rzonych.  Z d o by to  Bou logne ,  gdzie  p o d d a ł  s ię  n i e m '  
kom.  m ia s t a  i r esz tk i  rozbi tych wojsk  n iem.  w si le 
ok. 7 . 500  ludzi.  Nad c i e śn iną  [kale tańską u t rzymują  
s ę d o tą d  j e szc ze  3 o to c zo n e  mias ta ,  w k tó rych  fak ­
tyczn ie  b ron ią  s ię  garnizony n iem.  Na p o łu dn ie  od  
Metzu  wo ska sprzym.  w c iężk ich  wa lka ch  p rzeb i j a j ą  
sob ie  d r o g ę  na mias to .  O p ó r  n iem.  b a r d z o  silny.

B L O K  P A Ń S T W  SŁO W IA Ń SK IC H .
W dz ienn iku  „ C es k o- s l o ve n sk e  l i s ty” uk az a ł  się 

a r tyku ł  p re z y d e n ta  Rep.  C z ec h os ło w ac k i e j  dr.  B e n e sz a  
na t e m a t  przysz łe j  o rgan izacj i  b e z p i e cz eń s t w a .  Dr. B e ­
ne s z  w ysu w a  ko n ie cz no ść  s tw o r ze n ia  b loku p ań s tw  
s ło w ia ńsk ic h  —  Rosji ,  C z ec h o s ł o w ac j i  i Polski ,  w ce lu  
p r ze c iw dz i a ła n ia  za lewowi  g e r m a ń s k i e m u  i o d pa rc ia  
g e r m a n ó w  ku zachodowi .  W da l szych w yw od ac h  p r e ­
z yd e n t  B e n e s z  w s k a z u je  na h i s t o ryczn e  i e t n ic z n e  
p raw a  Polski  do  P r u s  Wsch o  Inich zamie szk a ł yc h  p rzez  
M a z u r ó w  oraz  do  Ś ląs ka  Górnego ,  Dolnego  i O p o l ­
skiego,  zam ie sz k a ły c h  p rzez Po laków.

P O M O C  DZIAŁA. Nocy ubiegłe j  lo tnicy sow.  d o k o ­
nali po n o w n ie  z rz u tów broni  i amun .c j i  na  t e ren ie  
p o w s t a ń c . e j  Warszawy.




